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Niezwłocznie na nowy front!
Równocześnie z wiadomościa­

mi o wyniku wyborów do sej­
mu przychodzi wiadomość o ro­
związaniu Rady Załogowej w 
Hucie Królewskiej i m ianow a­
niu rady komisarycznej. Każdy 
hutnik śląski w lot zrozumie o 
co tu chodzi. W iadom o bowiem, 
że ostatnie zebranie załogowe 
Huty Królewskiej wyłamało się 
z pod kierow nictwa p. Kubowi­
cza, pepesowskiego m achera 
Centralnego Związku Metalow­
ców, i przyjęło rezolucję wzy­
wającą robotników metalowych 
Górnego Śląska do wystąpienia 
jednolitym frontem  przeciw a- 
takom  kapitału i o polepszenie 
obecnych warunków  pracy i p ła ­
cy. Zebranie załogowe Huty 
Królewskiej zatwierdziło szcze­
gółowe żądania metalowców' o- 
pracow ane przez Lewicę Związ­
kową: o 7-godzinny dzień pracy 
bez zmniejszenia zarobków, o 
podwyżkę obecnych zarobków, 
włączenie premij i akordów do 
zasadniczych płac, zniesienie 
wymyślonych przez kapitali­
stów i przyjętych w swoim cza­
sie przez zdradzieckich przy­
wódców związkowych PPS i 
„Zespołu P racy11 sztucznych 
„kategoryj", opartych  tylko na 
różnicy wieku robotników i je ­
den, dwa, trzy lata, a będących 
chytrem  narzędziem dodatkow e­
go wyzysku robotnika. Zebranie 
zatwierdziło żądanie w ydatne­
go zwiększenia płac kobiet i mło- 
l/dzieży w imię zasady „równa 
[płaca za rów ną pracę ', której 
całkowite zastosowanie nastąpi 
dopiero wówczas, gdy robotnicy 

j będą gospodarzami fabryk. Ze­
branie przyjęło szereg żądań 
zwróconych przeciwko m o rder­
czej kapitalistycznej racjonali­
zacji.

W ślad za zebraniem załogo- 
\vem Huty Królewskiej poszedł 
zarząd Królhuckiego Oddziału 
Cent r. Zku Metalowców. Pod 
naporem  mas robotniczych za­
rząd oddziału, choć nie bez wa­
hań, wymówił posłuszeństwo p. 
Kubowiczowi.

Hasło rzucone przez robotni­
ków Huty Królewskiej rozeszło 
się szeroko po innych hu tach  i 
zakładach metalowych G. Ślą­
ska.

Odpowiedzią kapitału, „czyn­
ników m iaroda jnych11 i panów 
Kubowiczów jest próba narzu ­
cenia robotnikom Huty Królew­
skiej „kom isarycznej11 rady za­
łogowej.

Kapitał przemysłu m etalowe­
go, górniczego 1 innych oddaw- 
na jest gotowy do ataku. K api­
tał nałożył sobie uzdę rozmyśl­
nie tylko na  czas wyborów, aby 
nie u trudniać  roboty wyborczej 
swoim różnym agenturom  p a r ­
tyjnym. Po wyborach kapitał 
ma ręce rozwiązane i przystępu­
je do ofensywy.

Ale m asy robotnicze też nie 
drzemią. Pójdą one za p rzy k ła ­
dem metalowców berlińskich, 
którzy mimo złamania n iedaw ­
no s tra jku  przez socjalfaszy- 
stowskich przywódców otworzył 
oczy nie zrzekli się walki. Mło­
dy „Jednolitofrontow y Związek 
Metalowców11 Berlina rośnie i 
potężnieje z dnia na dzień. Gru­
py, organizacje i samodzielne 
związki Lewicy Związkowej 
w Niemczech rosną w siłę i

I wpływy. Na niemieckim G. Ślą- 
■ sku Centralny Polski Związek 
j Zawodowy, będący dotychczas 
| pod wpływem PPS, przechodzi 
j oddział za oddziałem do Lew icy 
!/Z wiązkowej.

I Oto droga. Musimy w jednoli­
tym froncie szeroko rozbudow y­
wać Lewicę Związkową, m usi­
my walczyć o klasowe rady za­
łogowe, m usimy masowo wejść 
do związków klasowych oczysz­
czonych z waszakowców (t. zw. 
NPR-Lewica). Zamachowi kap i­
tału na rady załogowe, będące­
mu tylko wstępem do obniżki 
płac, musimy z całej siły się 
przeciwstawić. Klasa robotnicza 
w Łodzi i Zagl. s trajk iem  odpie­
rała tabele kar. Zamach na rady 
(ałogoWe — to zamach na nasze 
'.osadnicze zdobycze, więc nale- 

fey się mu w sposób stanowczy 
przeciwstawić. Wszędzie w ko- 
jlalniach i hu tach  powinny po ­
wstawać grupy Lewicy Związ- 
Icowej, wszędzie na oddziałach 
należy wybierać pełnomocni- 

! ków.
W alka nasza będzie zwycię­

ską, gdy robotnicy stworzą wła­
sne kierownictwo, do którego 

j nie dopuszczą zdrajców. Gdy 
! pomni doświadczeń walk minio- 
| nych, nie dadzą się oszukać żad­

nym arbitrażem. Gdy walka ro­
botników każdej gałęzi przem y­
słu oprze się na solidarności 
wszystkich robotników, p racu ­
jących i bezrobotnych, i wszyst­
kich mas pracujących. Gdy zde­
cydowani nie ustąpić ani na 
krok pod ofensywą kapitału, 
przeciwstawią jej własne słuszne 
żądania lepszych niż obecne w a ­
runków’ pracy i płacy.

Kapitalizm zawsze prowadził 
do kryzysów. Kryzysy te są co­
raz cięższe, coraz gw ałtowniej­
sze, coraz jawniej wskazują, że 
kapitalizm chyli się do upadku. 
Nie naszą rzeczą jest go ra to ­
wać. Naszą rzeczą jest stworzyć 
lak mocny front klasowy, o k tó­
ry rozbiją się próby kapitału r a ­
towania się z kryzysu kosztem 
głodu naszych kobiet i dzieci, 
kosztem straszliwych krw’awych 
ofiar racjonalizacji kapitalis ty­
cznej, kosztem nowej krwawej 
wojny.

K am panja wyborcza jest skoń­
czona. Wszystkie siły, jakie m a ­
sy pracujące w' najcięższych w a­
runkach wydobyły ze siebie 
w tej kam panji,  cały wielki roz­
mach tej kam panji  zwróćmy n a ­
tychmiast na front wielkich 
walk ekonomicznych, które nie 
dadzą na siebie czekać.

IL a w is fa r»  z a c h w y c e n i  w y n ik ie m

Rządowa agencja prasowa 
„Iskra"  zwróciła się z zapy la­
niem do przedstawicieli t. zw. 
sfer gospodarczych, jak  ocenia­
ją  wjmik wyborów do sejmu.

Prezes warszawskiej Izby prze­
mysłowo-handlowej, b. minister 
skarbu  Klarner, oświadczył:

„R ezu lta t w y borów  d o  se jm u  stw o ­
rzy ! now e w aru n k i, ja k ic h  od rod zon a  
P o lsk a  je szcze  n ie  p o s ia d a ła . U zyskan a  
w ięk szo ść  rząd ow a  u m ożliw i szy bk ie  
rea lizo w a n ie  tak  n iezb ęd n y ch  ustaw  
a  w ich lic zb ie  i u staw  z za k re su  sp raw  
g o sp o d a rczy ch 1-.

D yrektor naczelny „Lewjata- 
n a“ Wierzbicki:

,S tw orzen ie  s ta łe j w ięk szo śc i p a r la ­
m en ta rn e j m u si o d d z ia ła ć  d o d a tn io  na 
ro zw ó j g o sp o d a rk i i p rzezw y cię żen ie  
k ry zy su . O d czu jem y  to  p rzedew szyst- 
k iem  w d z ied z in ie  d op ływ u  kred y tó w  
zag ra n iczn ych ...

... O becny  m om en t w ięk szo śc i p a r ­
la m en ta rn e j n a leży  w ca łe j pe łn i w y­
k o rzy sta ć  d la  ro zw iązan ia  zagadn ien ia  
k o n s ty tu cy jn eg o " .

Oczywistem jest, że panowie 
z „L ew ja tana“ z radości aż za­
cierają ręce, ostrząc już swe ape­
tyty. „Szybkie realizowanie 
niezbędnych ustaw“ —  to wy­
darcie robotnikom  resztek zdo­
byczy socjalnych, ostateczna li­
kwidacja ustawodawstwa spo­
łecznego, wszelkich ubezpieczeń

I ograniczeń w czasie pracy i t. d.
[ Panom  Wierzbickim i Klarne- 

rom śni się już na pawie ustaw o­
wy zakaz strajków, zdławienie 
ustawą i nagą przemocą wszel­
kiego oporu  klasy rob. przeciw­
ko barbarzyńskiem u wyzyskowi, 
morderczej racjonalizacji i t. d. 
W zdychają on wciąż za pożycz­
kami zagranicznemi, za pomocą 
silniejszego ekonomicznie kapi 
tału zagranicznego, dla którego, 
jak  sądzą, silna i „zalegalizowa- 
n a “ sanacja  stanowić będzie za­
chętę do wydatniejszego współ 
injziału w wyzysku mas.

Dla klasy robotniczej stano 
wi to perspektywę sroższego je 
szcze, niż dotąd, wyzysku, pracjl 
do krwawego potu na sute dywi 
dendy dla „rodzimego" i dla! 
obcego kapitału.

Zwraca też uwagę troska p. 
Wierzbickiego o rozwiązanie 
„zagadnienia konstytucyjnego1'. 
Wiąże się ona niewątpliwie 
z „dalszemi" (jednak niezbyt od- 
ległemi) planam i kapitalistów, 
którzy jedyne wyjście z ka tas tro ­
falnego pogłębiającego się n ieu­
stannie, kryzysu, widzą w impe- 
rjalistycznej ekspansji ..na 
wschód" i troszczą się o należy­
te jej przygotowanie.

Terer faszystowski we Włoszech
Aresztowania członków organizacyj anfytaszysfowskiclt

Rzym. PAT. Agencja Stefani 
donosi: T. zw. OVRA, t. j. wy­
dział specjalny dyrekcji general­
nej służby bezpieczeństwa, wy­
krył tajną organizację, przygo­
towującą wystąpienia przeciw 
istniejącemu ustrojowi.

W związku z tem aresztow a­
no i oddano do dyspozycji t ry ­
bunału specjalnego 24 osób, 
w lej liczbie 2 kobiety. W ykry to  
ślady organizacji kom unistycz­

nej, k tóra miała działać w Emi- 
lji i Romani, przyczem w p ro ­
wincjach tych aresztowano kil­
ka osób. Przywódców ruchu  ko­
munistycznego oddano do dys­
pozycji specjalnego trybunału. 
Wreszcie w sam ym  Rzymie w y­
dział specjalny wykrył ta jną  o r­
ganizację antyfaszystowską, 
która wydawała perjodycznie 
drukow ane pisma antyfaszy­
stowskie.

B e m o n s i r a c i e  r o M n i l s ó w  w  L i p s k u
ipelicia strzela

Berlin. PAT. Dziś w go­
dzinach wieczornych doszło 
w śródmieściu Lipska do po­
ważnych starć ulicznych między 
kom unistam i a policją. K om u­
niści zebrali się naplacu Zam ko­
wym, skąd po wysłuchaniu 
przemówień ruszyli w pocho­

dzie dem onstracyjnym  w s tro ­
nę Ratusza. Policja zagrodziła 
im drogę. Doszło do starcia, 
w czasie którego policja zrobiła 
użytek z broni palnej. Według 
dotychczasowych wiadomości 8 
osób zostało ciężok rannych.

Ismaeii raas dykftatora hiszpańskiego

Gilotyna dla robotnika
Przed kilkoma dniami straco­

ny został w Metzu we Francji  
przez ścięcie robotnik polski 
Daszkowski lat 40 za zabicie 
swego m ajstra, którego zastrze­
lił za wydalenie go z pracy. 
Ile katuszy przechodził wy­
gnany przez nędzę i głód na tu ­
łaczkę robotnik polski, ile c ier­
pień musiał doznać ze strony 
m ajstra, k tóry wygnał go z p ra ­
cy, pozbawiając chleba, o  tem 
prasa burżuazyjna milczy. Upo­
m ni się ona o życie każdej ka- 
nalji kontrrewolucyjnej, podnie­

sie lament z powodu sądu pro- 
letarjackiego nad wszelkim ło­
trem, sabotażystą i szkodni­
kiem, —  jak to obecnie obser­
w ujemy w związku z procesem 
kontrrew olucyjnym  w Moskwie 
— lecz kró tką  notatką zbędzie 
zabójstwo robotnika.

Jak  kończy się ta notatka? 
„Egzekucji dokonano przy u- 
dzialc duchownego polskiego, 
i władz sądowych francuskich".

W spólnie przeciwko robotni 
kom. W e Francji,  Polsce i... bar 
dziej na Wschód.

Madryt. PAT. Dziś w prezy- 
d jnm  rady ministrów, w chwili 
gdy gen. Berengeur, premjer, 
udzielał zebranym  dziennika­
rzom informacyj, dotyczących 
posiedzenia Rady gabinetowej, 
dokonano na niego zamachu. 
Sprawcą zam achu był niejaki

Redukcja na
(O d  w ła s n e g o  k o r e s p o n d e n ta ) .

W arszaw a 2. XII. 30 r. W czo­
raj, koło godz. 12-tej w poł. dy­
rekcja fabryki Parow óz zaw ia­
domiła robotników, że z dniem 
15;XII. br. zostanie z redukow a­
nych 226 robotników, naskutek  
braku  zamówień. W iadomość 
ta wywołała ogromne w zburze­
nie wśród robotników. Pod

ląd o k rę
W y d z ia ł IV . 

inia 2 g ru d n ia  1930.
S y g n . P r . 122/30.

S ąd  ok ręg ow y  W ydzia ł IV. ka rn y  
n a  p o sied zen iu  n ie jaw n em  w d n iu  
;2-go g ru d n ia  1930 r. po  w ysłu ch an iu  
zd a n ia  P ro k u ra to ra  S ąd u  ok ręgow ego , 
w yda ł n a s tęp u ją ce

p o s i  a n o w i o n i e :
1) za tw ie rd za  się  po  m yśli § 489 

au s ir . p r. k . za rzą d zo n ą  i w yk on an ą  
p rzez S ta ro stw o  G rodzk ie  w K ra k o w ie  
w d n iu  25/X I. 1930 r. k o n fisk a tę  c z a ­
sop ism a  „P rz e g lą d  S p o łe czn y " N r. 9, 
z da ty  25/X I. 1930 r. z pow odu  treści 
a r ty k u łu  zam ieszczon eg o  n a  stron ie  
1-ej p od  n ap isem  „D ziw y , cza ry  i c u ­
d a  w y b o rcze " , „Z  lw ow sk ich  cu d ó w " 
od s łów  „W  lo k a la c h "  d o  słów  „na  
w o ln o ść " , a lbow iem  treść  tegoż a r ty ­
k u łu  zaw ie ra  zn am ion a  w ystęp k u  z §§ 
488, 493. u. k . i a r ty k u łu  V ustaw y 
z 17/X II. 1862 r. N r. 8 D zup.

Z a k a zu je  się d a lszego  ro zsze rza n ia  
sk o n fisk o w a n e j treśc i pow yższego  a r ­
tyku łu .

Z akaz ten m a b y ć  og łoszony  
w D zien n iku  u rzęd o w y m , o ra z  w p rz e ­
p isan e j fo rm ie  w n a jb liż szy m  n u m e­
rze  c za so p ism a  „P rz e g lą d  S p o łe czn y " .

C ały  n a k ła d  sk o n fisk o w a n eg o  p i­
sm a m a b y ć  zn iszczon y .

II) Uchyla się natomiast konfiska­
tę powyższego czasopisma z powodu 
treści artykułu na stronie 4-ej p. t.: 
„Z fabryk, hut i warsztatów14 od słów  
„Wzmaga się“ do słów „się wyzysko- 
wi“ i od słów „Tylko na" do słów  
„swój byt“ dla braku znamion jakie­
gokolwiek przestępstwa.

P rzew o d n iczą cy :
(— ). S. O. M. P ila r sk i m . p.

P ro to k o la n t:
(— ). S traw iń sk i m . pj 

Za zg od n ość :
W. S zym ań sk i.
S e k re ta rz : wz.

Sąd  ok ręg ow y  W yd zia ł IV. ka rn y  
[na p o sied zen iu  n ie jaw n em  w dn iu  2 

'ru d n ia  1930 r. po  w y słu ch an iu  zda-

Joachim  Lizo, redaktor politycz­
ny dziennika „El Sol11. W  chwli, 
gdy Lizo strzelał do gen. Beren- 
guera, ten ostatni chwycił go za 
rękę, dzięki czemu strzał chybił: 
kula utkwiła w suficie. Lizo a- 
resztowany.

P a r © w © s i e ‘ s
przewodnictwem delegacji fa ­
brycznej odbyła się natychmiast 
masówka.

W ostatniej chwili o trzym u­
jem y od naszego korespondenta 
z W arszaw y wiadomość, że 
PRZEZ CAŁY DZIEŃ W TO R­
KOWY TRWAŁ W PAROW O­
ZIE STRAJK WŁOSKI. Szcze­
góły jutro.

nia P ro k u ra to ra  Sądu  ok ręgow ego , 
w yda ł n astęp u jące

p o s t a n o w i e n i e :
I) Z a tw ierdza  się  po m yśli g  489 

au str . p r . k. za rzą d zo n ą  i w ykon aną 
p rzez  S ta ro stw o  G rod zk ie  w K ra k o ­
w ie w  dn iu  261X1. 1930 r. k o n fisk a tę  
c za so p ism a  „P rz e g lą d  S p o łe czn y " Nr. 
10, z daty  26/X I. 1530 r. z pow odu  
treści a r ty k u łu  zam ieszczon eg o  1) na 
stro n ie  p ie rw sze j pod  n a p isem : „II-g a  
M ięd zyn arod ów k a  na to ra ch  jaw n ego  
fa sz y zm u " od słów  „g o tow ać  s ię "  do 
słów  „i c h ło p ó w ", 2) n a  stron ie  d r u ­
giej p. t. „S k re ś la m y  pan a , pon iew aż 
pan je s t w rog iem  p a ń stw a " od  słów  
„S a n a cy jn i p o w sta ń cy " do słów  „w ro ­
giem  p a ń stw a ", a lb ow iem  treść  tych 
a r ty k u łó w  zaw ie ra  zn am ion a  w y stęp ­
ku  z §§  491, 493 u. k . i a r t. V. u staw y 
z 17/X II. 1862, Nr. 8 D zup. o ra z  § 305
u. k.

Z a k a zu je  się  d a lszego  ro zsze rzan ia  
sk o n fisk o w a n e j treśc i p ow yższych  a r ­
tyk u łów . —  Z akaz ten m a b y ć  o g ło ­
szony  w D zien n iku  u rzęd o w y m  oraz  
w p rzep isa n e j fo rm ie  w n a jb liż szy m  
n u m erze  cza so p ism a  „P rz e g lą d  S p o ­
łeczn y " .

C ały n a k ła d  sk o n fisk o w a n eg o  p ism a 
m a b y ć  zn iszczon y .

II) Uchyla się natomiast konfiskatę 
powyższego czasopisma z powodu tre­
ści 1) artykułu zamieszczonego na 
stronic 2-ej p. t. „Coraz mniej" od 
słów „Te miljony" do siów „mas pra­
cujących", oraz 2) artykułu zamie­
szczonego na stronic 4-ej p. t. „Kry­
zys w przemyśle włókienniczym i ataki 
fabrykantów" od siów „Policja za­
myka" do słów „się represje" albo­
wiem treść tychże artykułów nie za­
wiera w sobie znamion jakiegokol­
wiek przestępstwa.
(— ). M. P ila r sk i m . p.

P rzew o d n iczą cy :
P ro to k o la n t:

(— ). S traw iń sk i m. p.
Za zg od n ość :

W. S zym ań sk i.
S ek re ta rz : wz.



Kolejarze w obliczu na< 
rastajacych walk

REDUKCJE NA KOLEJACH. *
Skutki coraz ostrzejszego k ry ­

zysu gospodarczego, spychane 
z całą bezwzględnością jaw nie 
lub w sposób zam askow any na 
barki mas pracujących, coraz 
dotkliwiej dają  się we znaki 
również szerokim rzeszom kole­
jarzy. Coraz szybciej pęcznieją 
szeregi zredukow anych bezro­
botnych kolejarzy, k tórych  licz­
ba w ciągu roku  1930 wzrosła 
o 40.000, powiększając o lb rzy­
m ią arm ję  bezrobotnych w Pol­
sce. Nawet źródła urzędowe 
stwierdzają, że spadek przew o­
zów w miesiącach letnich i je ­
siennych 1930 roku  w p o rów na­
niu z temiż miesiącami w roku 
1929 wynosi 25— 30"/o, a w rze­
czywistości spadek przewozów 
jest znacznie wyższy. Świadczyć
0 tern może bodaj fak t zagasze­
nia tylko w dyrekcji w arszaw ­
skiej 87 parowozów. Zbliżają się 
ciężkie miesiące zimowe, gdy 
równocześnie z setkam i tysięcy 
nowych zredukow anych robo t­
ników i pracow ników  um ysło­
wych, wyrzuci się na b ruk ,  na 
głód i nędzę, dalsze dziesiątki ty ­
sięcy kolejarzy.

„Oszczędności*4.
Zapowiedź „oszczędności' 

przedewszystkiem  kosztem p ra ­
cow ników państwowych, w y­
powiedziana została ćałkierh 
jaw nie  w wywiadach budże­
towych Piłsudskiego. W związ­
ku z wyboram i te zapędy 
„oszczędnościowe*' były h a ­
m owane, lecz z tem większą siłą 
wybuchną one obecnie po wybo­
rach.

Oszczędności nie idą zresztą) 
jedynie w k ierunku  redukcjij  
pracowników . Równocześnie na | 
drodze t. zw. racjonalizacji po-J 
tęguje się niesłychanie wyzysk#' 
kolejarzy, wyciskając z n ictf 
zdwojony wysiłek. W ydajność  
prący kolejarzy w porów naniif  
z rokiem  1926 wzrosła ó p r ż e |  
szło 100°/«- 8-godzinny dzień p r a ł  
cy jest ustawicznie łam any  i w y |  
dłużą się często do 12, a nawet 
14 godzin.

Pragmatyka.
Sanacja wyraża w inny jeszczca 

sposób swą niezwykłą, ,troskli-| 
wość“ o los kolejarzy. Oto ną^ 
rzucona została m asom  k o le ja r |  
skim p rag m aty k a  służbowa, k tó l  
ra  w całym szeregu przepisów 
całkowicie obezwładniąjącyęj 
kolejarzy i oddających ich na lą 
skę i niełaskę zwierzchników 
prześciga nawet swój carski 
pierwowzór.

Faszyzm  zdaje sobie jednak  
doskonale sprawę, że wzmożone 
ataki na ogół robotników, 
a w szczególności zaś na ko le ja­
rzy, m uszą wywoływać coraz o- 
strzejsze niezadowolenie i w rze­
nie. To też równocześnie dok ła­
da wszelkich s tarań , aby wrze­
nie to w zarodku zdławić i unie­
szkodliwić.
„Zawodowi44 agenci faszyzmu.

W pracy tej z całą s łu ­
żalczą gorliwością dopom aga­
ją rządowi wszystkie związki za­
wodowe pracow ników  kolejo­
wych zarówno ZZK., ZZM., jak 
ZAP., ŻUK. Każdy z tych 
związków czyni to na swoją m o­
dłę, posługuje się obmierzłą  fra- 
zeologją, lecz w rzeczywistości 
wszystkie te związki zmierzają  
do jednego celu —  stłumienia
1 unieszkodliwienia rosnących 
wśród kolejarzy nastro jów  ra ­
dykalnych, łam anie  wszelkich 
prób rzeczywistej wilki o p o p ra ­
wę bytu, podejm ow anych przez 
rewolucyjnych kolejarzy.

Kontrola rządu.
Nie jest wcale przypadkiem ,

że właśnie w chwili obecnej 
rząd p rzeforsow ał kontrolę fi­
nansową, a więc i kontrolę 
polityczną nad wszystkiemi 
zw iązkam i kolejarzy, Po zm i­
litaryzow aniu  kolejarzy, po 
stworzeniu bazy organizacyjnej 
w postaci hufców kolejowego 
przysposobienia wojskowego, 
podporządkow ane zostały a p a ­
ratowi państw ow em u również 
związki zawodowe, które zacho­
wały zresztą całkowitą  swobodę 
oszukiw ania m as kolejarskich  
różnem i sposobami dla dobra  o- 
becnego systemu lecz mają to 
czynić pod bezpośrednią k u ra te ­
lą władz.

Zgoda przywódców związków 
kolejarskich z socjal-faszystami 
z ZZK. na czele na poddanie się 
kontroli rządowej, nawet bez 
próby przeciwstaw ienia się in ­
tencjom  rządu, jest w ym ow nym  
dowodem  tego, jak  w praktyce 
w yglądają  oszukańcze frazesy 
PPS. o obronie p raw  ko le jar­
skich, o opozycji przeciwko rzą­
dowi, o walce wr obronie „de­
m okrac ji"  itp.

Odpór zam achom na prawa 
i byt.

Odpowiedzią na posunięcia sa- 
jjnacji pow inna być w alka m as 
Skolejarskich przeciwko kurate li  
^rządowej, przeciwko dalszej fa- 
szyzacji związków, walka, rzecz 
jasna, nie w obronie kom peten ­
cji socjal-faszystowskich zarzą­
dów związkowych, lecz przeciw ­
ko obezwładnieniu m as związ­
kowych, pod hasłem  akcji o po ­
prawę bytu kolejarzy. Odpowie­
dzią na pakt zawarty m iędzy fa­
szyzm em , a ZZK. powinno być 
masowe wycofywanie deklaracji
0 potrącaniu składek przez dy­
rekcje kolejowe, wybór mężów  
zaufania, którzy inkasować będą 
składki i staną na czele wałki 
kolejarzy.

Kolejarze winni dać zdecydo­
wany odpór zam achom  na ich 
praw a i byt. Odpowiedzią na a- 
taki faszystów i socjal-faszy- 
stów będzie masowa akcja  p ro ­
testacyjna mas kolejarzy, zdecy­
dowane rezolucje,, uchw alane 
na specjalnie zwoływanych ze­
braniach kół, zgromadzeniach
1 m asów kach  kolejarskich, żą­
danie zwołania nadzwyczajnego 
walnego zjazdu ZZK., porządku  
dziennym, na k tó rym  stanąć 
winne wszystkie bolączki. P rze­
konani dotychczasowem  do­
świadczeniem tyloletnich o-

| szustw socjal-faszystowskich, 
[ko le jarze  zdają sobie bardziej 
fisprawę, że jedynie przez skupie- 
jn ie  się dokoła Lewicy Związko- 
^wej i wyłonienie własnego Ko- 
j&nitetu Akcji zdołają oni wespół 

ogółem mas pracujących prze­
c iw sta w ić  się redukcjom, zama- 
pchom i wywalczyć lepsze warun- 
gki p racy i płacy.

Odpowiedzią na wzmożone a- 
taki na redukcję, racjonalizację 
pragm atykę, militaryzację , o- 
bezwładnienie i faszyzowanie 
mas związkowych, winno być 
skupienie się dokoła żądań o 
podwyżkę płac, o*7-g. dzień pra­
cy, o zniesienie; faszyst. pra­
gmatyki służbowej, o zaliczenie 
wszystkich dniówkowych kole­
jarzy do etatowych, o kasy cho­
rych dla kolejarzy, o pełne upo­
sażenie emerytalne po 50 roku 
życia, o zasiłki dla bezrobot­
nych.

Kolejarze, nauczeni tw ardem  
doświadczeniem, tylokrotnie o- 
szukiwani cynicznie przez pe- 
pesowców, chadeków, enperow- 
ców, hebesowców i bebeków. 
występując do, rzeczywistej w al­
ki o popraw ę bytu, skup  się 
dokoła Lewicy Zwiąż.;.- » j .

Ponad głowami wodzów 
socjalfaszyzmu

Walki strajkowe w Hnglji rozszerzają 
W  przededniu strajku włókniarzy-

sie!

Z Londynu donoszą:
Górnicy szeregu okręgów go­

tu ją  się do przystąpienia  do 
s tra jku  swych braci szkockich. 
Konferencja Mac Donalda z wo­
dzami Związku Górniczego nie 
zdołała załagodzić sytuacji. Na­
wet p ra sa  burżuazy jna  p rzyzna­
je, że „W  SZKOCJI ROBOTNI­
CY W DALSZYM CIĄGU USI­
ŁUJĄ ROZSZERZYĆ AKCJĘ 
STRAJKOWĄ i ODMAWIAJĄ 
WSZELKICH USTĘPSTW".

Również Związki W łókniarzy

odrzuciły  propozycję p rzem y­
słowców w spraw ie zm iany w a ­
runków  pracy i płac. P rzedsię­
biorcy dom agają  się RACJONA­
LIZACJI pracy we w łókiennic­
twie angielskiem tak, żeby każ­
dy robotnik  odbsługiwał w ięk­
szą ilość maszyn. Przedsiębiorcy 
kuszą robotników  nadzieją „ lep­
szych zarobków", byle się zgo­
dzili na m orderczą  kap ita li­
styczną racjonalizację.

Strajk włókniarzy objąłby
200.000 robotników.

Klasa robotnicza całej Polski 
z naprężeniem i najgorętszą 
sym patją  śledzi rozszerzające 
się walki, toczone przez górni 
ków ang. przeciw lordom wę 
glowym i ich socjalfaszystow 
skim  agentom  ze zdradzieckie 
go rządu Mac Donalda. Potężna 
fa la  s tra jkow a w Anglji, rządzo­
nej przez socjalfaszyzm, oznacza 
n iewątpliwy zwrot w nastrojach 
m as pracujących angielskich, 
wodzonych tak długo na pasku 
przez s o c j a ! - o s z u s t ó w .

194.144!
Coraz gwaltownieszy wzrost bezrobocia. 

13.626 bezrobotnych przybyło w ciągu tygodnia
O f ic ja ln e  d a n e  o b e z r o b o c iu  p o ­

d a ją  n a  d z ie ń  22  l i s t o p a d a  l i c z b ę  
1 9 4 .1 4 2  z a r e je s t r o w a n y c h  b e z r o ­
b o tn y c h , <io o z n a c z a

przyrost o 13.626 ludzi 
w ciągu tygodnia.

Z n a m y  to , ż e  w  ty g o d n iu  o d  15 
d o  22  l i s t o p a d a  — ' 2 .0 0 0  lu d z i  d z ie n ­
n ie  t r a c i ło  p r a c ę ,  p o m n a ż a ją c  s z e ­
r e g i  b e z r o b o t n y c h .  N ie  T rze b a  d o ­
d a w a ć , że  c y f r y  te  s ą  o  w ie le  n i ż ­

s z e  o d  r z e c z y w is ty c h !
W ś r ó d  1 9 4 .1 4 2  z a r e je s t r o w a n y c h  

b e z r o b o t n y c h  j e s t  3 9 .3 3 5  k o b ie t !
W o b e c  s z a le ją c e g o  b e z r o b o c ia  

b e z r o b o t n i ,  p o d  k ie r o w n ic tw e m  k o ­
m ite tó w  b e z r o b o t n y c h  w y s u n ą ć  m u ­
s z ą  n a  c z o ło  żądanie zapom óg dla  
bezrobotnych  w w ysok ośc i p ełn ego  
zarobku przez ca iy  czas bezro­
bocia , zasiłku  z im ow ego  w w y so ­
kości 109 zł., 10 k orcy  w ęgla , 10

korcy k artofli —  na każdego bez  
robotnego.

R o b o tn ic y  jeszcze  p r a c u ją c y  m u ­
s z ą  w e  w s z y s tk ic h  s w y c h  w y s t ą p i e ­
n ia c h  p a m ię ta ć  o ty c h  h a s ła c h , d o ­
ty c z ą c y c h  ic h  b e z r o b o tn y c h  b r a c i ,  
p r z y m ie r a j ą c y c h  g ło d e m  —  p o d  o  
b u c h e m  k r y z y s u !  K a ż d y  r o b o tn ik  
p r a c u ją c y  —  ju t r o  m oże  ju ż T iy ć  ta  
k im  s a m y m  b e z r o b o tn y m  n ę d z a  

r z e m .

Wyścig pracy i... krwi

PRECZ Z ZAMACHAMI FASZYZMU 
NA PRAWA I B YT MAS PRACUJĄCYCH ?

KATASTROFA NA KOPALNI 
„KAZIMIERZ".

Jeden górnik zabity, 3-ch ciężko 
rannych.

Dnia 27 lis topada m iała  m ie j­
sce w Sosnowcu straszna k a ta ­
strofa górnicza.

O godzinie 6.30 wieczorem 
w kopalni „K azim ierz" o b e rw a­
ły się większe zwały węgla k a ­
m iennego, k tóre zasypały czte­
rech robotników. W szczęta a k ­
cja ra tu n k o w a przyczyniła się 
w k ró tk im  czasie do odkopania 
zasypanych.

Okazało się jednak, że jeden 
z robotników  poniósł śmierć pod 
zwałami węgla. Zabitym  jest J ó ­

zef Kozera, zamieszkały w Strze­
mieszycach, lat 33. Pozostałych 
górników  w stanie ciężkim o d ­
wieziono do szpitala, gdzie le­
karz udzielił im pomocy. L eka­
rze nie m a ją  nadziei u trzym ania  
ich przy życiu.

2 ROBOTNICY ZASYPANI.
Przy kopaniu  fundam entów  

pod nowy dom  w W arszaw ie  na 
Żoliborzu, przy  ul. C hełm oń­
skiego 15 obsunął się zwał zie­
mi i przysypał 2-ch robotników: 
50-letniego J. Gawera (Żelazow­
ska 1) oraz 50-letniego A. Bar- 
czyńskiego (M arymoncka 50). 
Na ra tunek  pospieszyli inni ro ­
botnicy i w krótce zasypanych

Świdrem i młotem.
ULGI DLA SZYNKÓW.

Ministerstwo Skarbu  upow aż­
niło Izby Skarbow e do udzie la­
nia ulg przy nabyw aniu  św ia­
dectw przemysłowych na rok 
1931 przez przedsiębiorstwa go- 
spodnio-szynkarskie a m ianow i­
cie do zezwalania na nabyw anie 
zamiast świadectw przem. II ka- 
tegorji handlow ej — świadectw 
III kat. handl.

Dobre zarządzenie! W okół bez­
robocie, głód, nędza, bezdom ­
ność. Trzeba więc ulżyć trochę... 
panom  szynkarzom. Zawszeć 
trzeba jakoś m ądrze złagodzić 
kryzys! Bo grunl, to żeby szyn­
ki, broń boże, nie zb an k ru to ­
wały.

Szynk —  to przecież w ustro­
ju burżuazy jnym  wielce czci­
godna i pożyteczna instytucja. 
W  szynku — robociarz trwoni 
zarobione ciężko grosze —  na 
w ódkę (miast na an typaństw ow ą 
literaturę!), pod trzym ując  w ten 
sposób panie dzieju! dochody 
państwa, a tem sam em  i w a lu ­
tę!...

W ięc nasze dalekowzroczne 
Ministerstwo wydało z punkti  
zarządzenie: szynkom  — ulgi 
robotnicy  i chłopi z naw iązką t( 
ulgę skarbowi wynagrodzą!...

„DO ODPOWIEDZIALNOŚCI!’
W prasie warszawskiej znaj 

du jem y  następującą  notatkę, za 
ty tu łow aną „Golasy na ulicacl 
W arszaw y ” :

Z jaw ili s ię  zn ów  n a u licach  W a r­
sza w y  m ie szk a ń cy  cy rk u  na D zik ie j, 
ch o d zą c y  boso i w zerwanych strzę­
pach na zimnie.

O b ecn ie  w y d z ia ł o p ie k i sp o łeczn e j 
zw ra ca  się  do policji z tem , b y  a w a n ­
tu rn ik ó w  i g o la só w  za trzy m y w a n o  
i p o c ią g a n o  do odpowiedzialności 
z ty tu łu  u staw y  o zw a lcza n iu  w łó c zę ­
gostw a.

I Boso i w strzępach —  p o k aza ­
l i  się na ulicy! Ależ to obraza u- 
Łtaw i m oralności publicznej. -  
k  w Polsce mamy przecie sanr 
ł j ę  moralną, która przestrzega, 
Łby wszystko było w zgodzie 
S m oralnością  i... ustawami.
I  „Porządeczek musi być!".

W BUFECIE SEJMOWYM!
W ,,AB(’,“ czytamy:
W  b u fec ie  se jm o w y m  tło czn o . P o ­

s łow ie  B B  o b s ied li w szy stk ie  s to lik i, 
m ięd zy  innem i s to lik i k lu b ó w  o p o z y ­
cy jn y ch .

P o s łó w  o p o zy cy jn y ch  w S e jm ie  d ziś  
n iem a . P rz y sz e d ł je d y n ie  pos L an g er  
z W yzw o len ia , k tó ry  sk ie ro w a ł się  do  
s to łu  sw ego k lu b u . S tó ł za ję ty  b y ł ju ż  
p rzez  postów BB, którzy powitali pos. 
Langera serdecznie i całowali się 
z nim z dubeltówki, jak z swoim.

Na wiecach i w prasie faszy­
ści z BB i ludowo-faszyści 
z „W yzw olenia"  urągają sobie, 
jak  najstraszliwsi wrogowie... 
W  sejm ow ym  bufecie ca łu ją  się 
z dubeltńwy. Bo też w istocie 
jedni i drudzy, i ci z sanacji, i ci 
z łże-opozycji centrolewskiej idą 
w  jednolitym  bra tn im  froncie 
przeciw wspólnemu wrogowi 
m asom  pracującym  miast i wsi.

odkopali. W stanie ciężkim 
przewieziono obu do szpitala.

8 OFIAR W CIĄGU 2-eh DNI
NA ŚLĄSKU OPOLSKIM...

W  ciągu ostatnich dwuch dni 
na kopalniach Hobenzolern, 
Delbiirg i Sośnicka zostało za 
sypanych  7 osób w tem 4 zostały 
ciężko, a trzy lekko ranne.

W dniu dzisiejszym na kopali 
ni Richter w Siemianowicach 
porażony został prądem  elek 
trycznym  Ignacy Strzelczyk. 
Poniósł on śmierć na miejscu 
Strzelczyk osierocił żonę i d z ie ­
cko.

PRZY SPINANIU WAGONÓW.
Na terenie składów k o le jo ­

wych, przy ul. P rądzyńskiego 26 
na Woli w W arszawie, spinacz 
kolejowy Zyg. Stańczyk w cza 
sie pracy przy spinaniu  wago 
nów został ściśnięty buforam i, 
doznając złamania obojczyku 
i potłuczenia pleców.

PRZY NAPRAWIE DACHU.
23-Ietni Józef Dylewski, bla­

charz, w czasie pracy przy na­
prawie dachu  przy ul. Madaliń 
skiego 25 w Warszawie, stracił 
równowagę i spadł z wysokości 
1 -go piętra, ulegając złamaniu 
lewej ręki i potłuczeniu klatki 
piersiowej.

PORWANY PRZEZ PAS 
ŚWIDROWY.

W strząsający  wypadek roze 
grał się wobec licznych robotni 
ków w borysławskiej kopalni 
Ratoczyn, należącej do firmy 
„L im anow a". Zajęty tam wiei 
tacz F ranciszek Rachel, został 
porwany przez będący w n aj­
większym  ruchu pas świdrowy. 
Kolosalną siłą Rachel wrzucony 
został do głębokiego wykopu 
pod tarcze pasowe lak, że zna 
lazł się pomiędzy belkami fu n ­
dam entów  i ostrzami świdra. 
Świder natychm iast wstrzyma 
no. Po wydobyciu nieszczęśliw 
ca z matni, okazało się, że do 
znał cnężkich ran na całeni cieie 
i z łam ania kilku żeber. Odwie 
ziono go w stanie groźnym  do 
szpitala.
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Czerwony Związek metalowców
w Berlinie

Nikczemna tak tyka  reformi- 
stycznego, opanow anego przez 
socjaldem okratów , niemieckiego 
Związku Metalowców podczas o- 
statniego wielkiego s tra jk u  m e­
talowego, wywołała tak żywe o- 
burzenie najszerszych m as ro ­
botniczych w całych Niemczech, 
że m asy te dom agają  się założe­
nia Czerwonego Związku Meta­
lowców.

Robotnicy szczególnie są ob u ­
rzeni na orzeczenie komisji a r ­
b itrażowej z dnia 8 listopada. — 
W skład trzyosobowej, komisji 
wchodzili: centrowiec Braun,
znany działacz reakcyjny Jares 
i socjalny dem okra ta ,  prof. dr. 
Sinzheimer. Komisja ta jed n o ­
głośnie (a więc również głosem 
socjaldemokratycznym ), o rze­
kła: Dotychczasowe stawki za­
robkowe utrzym ane będą tylko 
do 16. XI. Od dnia 17 listopada 
stawki zniżają się o 3°/0. T rw a to 
do 18 stycznia 1931 r., poczem 
staw ki zostają obniżone o dalsze 
3°/o dla młodzieży i o dalsze 5"/o 
dla wszystkich pozostałych ro­
botników.

Jest to n iem al ta sama zniż­
ka, przeciwko której wybuchł 
s tra jk  metalowców, obejm ujący 
130 tys. robotników. Dla z łam a­
nia tego s tra jku  reformiści po 
śpieszyli oddać spraw ę w ręce 
komisji arbitrażowej.

Dnia 12 listopada odbyło się 
posiedzenie rozszerzonej Rady 
reformistycznego Związku Me­
talowców. Przyjęła ona w sp ra ­
wie tego a rb itrażu  specjalną re ­
zolucję, ogłoszoną przez całą 
prasę burżuazyjną. Rezolucja ta 
winę zniżki przypisuje nie a ta ­
kowi burżuazji niemieckiej na 
skalę życiową mas robotniczych, 
lecz działalności robotników  le­
wicowych, którzy przeszkadzają 
b iu rokra tom  reform istycznym  
w spokojnem  dobijaniu targów 
z kapitalistami.

T ak  wygląda rzekome zwycię­
stwo reform istów w berlińskim  
s tra jk u  m etalowym, o którem 
przed kilku dniam i z takim  za­
chw ytem  pisał „Robotnik".

Jakeśm y już powiedzieli, 
wobec tego wszystkiego masy 
robotnicze dom agają  się założe­
nia czerwonego, rzeczywiście 
broniącego interesów robotn i­
czych Związku Metalowców.

Odbyło się już posiedzenie za­
rządu nowo - zorganizowanego 
Związku metalowców. Na zw ró­
cenie się tego zarządu liczne f a ­
bryki berlińskie odpowiedziały 
entuzjastycznem i uchwałami, 
wzywającemi robotników do 
masowego wstępowania do no­
wego Związku.

Prawda o gospodarce 
zbożowej w Z$RK.

IE$CI 1 IOWDEPJI
( K o r e s p o n d e n c ja  w ła s n a  wBfoatrO' 

W an eg p  K u r j e r a  C w d a ien n eg o “ ) .

Sanacyjna gazefa o Kryzysie
Sanacyjny „K urjer  Czerwony" 

z 26. XI. br. w artykule, za ty tu ­
łowanym :

CIĘŻKA ZIMA W PRZEMYŚLE 
HUTNICZYM i METALOWYM 

W POLSCE
pisze, co następuje:

„H utn ictw o żelazne w Polsce 
przeżywa ciężką jesień. W sk u ­
tek zakończenia sezonu budow ­
lanego zapotrzebow anie rynku 
pryw atnego znacznie się s k u r ­
czyło.

Ilość zamówień krajow ych 
w październiku była mniejsza 
od zamówień zagranicznych. Za­
mówienia rządowe obniżyły się 
z 16.000 ton we wrześniu do 
2.358 w październiku. N ajbar­
dziej
zm niejszyło się zapotrzebowa­

nie na szyny
i akcesorja  kolejowe oraz na że­
lazo handlowe.

W ciągu 10 ubiegłych miesię­
cy wytwórczość wielkich pie­
ców obniżyła się w porów naniu  
7. rokiem  ubiegłym o 32 proc., 
ru rkow ni o 27, stalowni o 11.5, 
walcowni o 6.5 proc. W stosun­
ku do czasów przedwojennych, 
produkcja wielkich pieców zm a­
lała o 54 proc., stalowni zaś 
i walcowni o 20 procentów.

Nadzieje na ożywienie się ry n ­
ku wewnętrznego zawiodły. 
Wieś, główny odbiorca wyrobów 
żelaznych, w skutek niskich cen 
za płodV rolne, ogranicza za.- 
ku p y  do minimum.

W zrosły natomiast zam ówie­
nia zagraniczne o 33 proc. Głów­
nym odbiorcą naszych wyrobów  
walcowanych jest Rosja. Impor­
tuje ona prawic 90 proc. całego  
naszego wywozu zagranicznego. 
E ksport  walcowni w tym roku  
wzrósł o 212 proc. w po rów na­
niu z rokiem ubiegłym.

Horoskopy na najbliższą p rzy­
szłość hu tn ic tw a żelaznego nie 
są pomyślne. P rzem ysł m e ta lu r­
giczny i m aszynow y — główny 
odbiorca wyrobów hutniczych, 
ogranicza swoją produkcję  p ra ­
wie we wszystkich działach. F a ­
bryki lokomotyw, wagonów to­
warowych i osobowych ,t r a m ­
wajów, maszyn parowych, n a ­
rzędzi rolniczych, mostów, śrub, 
gwoździ i nitów

zaledwie w 50 procentach 
wykorzystują  swoje zdolności 
produkcyjne.

Niektóre fabryki zapowiedzia­
ły już dość znaczne redukcje 
personelu technicznego.

I

Nawet niezupełne wykonanie 
tegorocznych zamiarów dało 
prolctarjałowi ZSRR. olbrzymie 
nadwyżki zboża, które wywoła­
ły przestrach burżuazji wszech­
światowej.

Co to będzie, gdy plan zosta­
nie wykonany w całośei?

P o  ż n iw a c h  te g o r o c z n y c h  p r a s a  
c a łe g o  ś w ia ta  p e łn a  b y ła  s e n s a c y j ­
n y c h  k ła m s tw  o  , ,g ło d z ie "  w  Z S R R ,
0  „ z a ła m a n iu  s ię “  p la n u  z b o ż o w e g o
1 t. p . I s to tn ie ,  z a k u p y  z b o ż a  p r z e z  
r-ząd r o b o tn ik ó w  i c h ło p ó w  w s to ­
s u n k u  d o  te g o , c o  p o s ta n o w io n o  z a ­
k u p ić . w y n io s ły :

w l ip c u  -—  4 3 ®/0 p la n u  
w s ie r p n iu  —  6 5 °/0 p la n u  
w e  w r z e ś n iu  —  7 8 °/0 p la n u .

R a z e m  w I. k w a r ta le  teg o  r o k u  
g o s p o d a r c z e g o  —  75°/,, p la n u .

A w ię c  w p ie r w s z y m  k w a r ta le  b ie ­
ż ą c e g o  r o k u  g o s p o d a r c z e g o  p a ń s tw o  
p r o le t a r ja c k ie  z a k u p i ło  ty lk o  3 /4  te  j 
i lo ś c i  z b o ż a , k t ó r a  b y ła  p r z e w id z is z  
n a . T o  te ż , g d y  w  z e s z ły m  r o k u  w 
ty m  s a m y m  k w a r ta le  z a k u p io n o  ju ż  
p r a w ie  p o ło w ę  (4 4 °/0) p la n u  c a ło ­
r o c z n e g o , to. o b e c n ie  te n  p ie r w s z y  
k w a r t a ł  d a ł  ty lk o  T R Z E C IĄ  C Z Ę Ś Ć  
p r z e w id y w a n y c h  c a ło r o c z n y c h  z a ­
k u p ó w .

A le  c z y  w y n ik a  s tą d , że  Z w ią z e k  
S o w ie c k i  p o n ió s ł  n a  f r o n c ie  z b o ż o ­
w y m  k lę s k ę ?

W r ę c z  p r z e c iw n ie !  B o  o k a z u je  
s ię , ż e  n a w e t  p o m im o  w y k o n a n ia  
d o p ie r o  1/3  c z ę ś c i  p la n u  c a ło r o c z ­
n eg o .

Z A K U P Y  W7 R O K U  B IE Ż Ą C Y M  
P R Z E W Y Ż S Z Y Ł Y  l 1/ , R A Z A  Z A ­
K U P Y  Z E S Z Ł O R O C Z N E  W  T Y M  
S A M Y M  C Z A S IE

A p r z e c ie ż  j u ż  i r o k  u b ie g ły  b y ł  
w  Z S R R  R O K IE M  R E K O R D O W Y M
p o d  w z g lę d e m  i lo ś c i  z b o ż a , z a k u p io ­
n e g o  p r z e z  p a ń s tw o .

A w ię c . w  r z e c z y w is to ś c i  Z S R R  
o d n ió s ł  n a  f r o n c ie  z b o ż o w y m  o l­
b r z y m ie  z w y c ię s tw o . Z b io r y  t e g o ­
r o c z n e  w  p a ń s tw ie  R a d  s ą  n ie b y w a ­
le  w y s o k ie .  K r y z y s  ż y w n o ś c io w y  n» 
o d c in k u  z b o ż o w y m  z o s ta ł  c a ł k o w i  
c ie  o p a n o w a n y , a  o p r ó c z  te g o  Z S R R  
w y s tą p i ł  z n o w u  n a  r y n k i  ś w ia to  j a ­
k o  W I E L K I  E K S P O R T E R  Z B O Ż A

E k s p o r t  s o w ie c k i  w y w o ła ł  j u ż  o l ­
b r z y m ie  p r z e r a ż e n ie  w  c a ły m  ś w ię ­
c ie  k a p i t a l i s ty c z n y m . B u r ż u a z ja  i j e j  
l o k a je  w r z e s z c z ą , ż e  j e s t  to  j a k i ś  
„ d u m p in g "  i !g r o ż ą  r ó ż n e m i  r e p r e ­
s ja m i ,  j a k  z a k a z y , b o jk o t ,  b lo k a d a  
Z S R R  i t . d .

A c ó ż  to  b ę d z ie ,  g d y  r z ą d  s o w ie c ­
k i  w y k o n a  r e s z tę  p la n u  i z a k u p i  p o ­
z o s ta łe  2 /3  z b o ż a  o d  c h ło p ó w ?

Z w y c ię s tw o  Z S R R  n a  f r o n c ie  z b o ­
ż o w y m  je s t  b e z p o ś r e d n ie m  n a s t ę p ­
s tw e m  U S P O Ł E C Z N IE N IA  r o ln ic ­
tw a . W ia d o m o , że  r o ln ic tw o  s o c j a ­
l i s ty c z n e  w  Z S R R  o b e jm u je  ju ż  d z ie ­
s ią tk i  m i l jo n ó w  h e k ta r ó w  i. j e d n o ­
c z y  d z ie s ią t k i  m i l jo n ó w  c h ło p ó w . 
O d c in e k  s o c ja l i s t y c z h y  w Z S R R  
p r z e w y ż s z a  ju ż  o b s z a r  w ie lu , p a ń s tw  
k a p i t a ł  i s ty c z n y c h .

1 w ła ś n ie  g o s p o d a r s tw a  u s p o łe c z ­
n io n e  w y k a z a ły  n a jw ię k s z y  u r o d z a j  
i n a jw c z e ś n ie j  d a ły  d a ły  r z ą d ó w ; 
Z S R R  o g r o m n ą  c z ę ś ć  s w y c h  z b io  
r ó w . G o s p o d a r s tw a  s o w ie c k ie  'S o w  
c h o z y )  i z b io r o w e  (K o łc h o z y )  w  c ią  
gu  je d n e g o  t y lk o  k w a r ta łu  lo s ta r  
c z y ły  p r a w ie

2  R A Z Y  W I Ę C E J  Z B O Ż A , N IŻ  
W  C IĄ G U  C A Ł E G O  R O K U

U B IE G Ł E G O .

W  r . 1928  d a ły  o n e  p a ń s tw u  6 5 6  
ty s ię c y  to n n , w r . 1929  —  ju ż  l ' / 2 
m i l jo n a  to n n , a t e r a z  w  c ią g u  c a łe  
g o  r o k u  d a d z ą  ju ż  o k o ło  8  m i l jo n ó w  
to n .

A w ię c  —  s o c ja l i s ty c z n a  u p r a w a  
z b o ż o w a  d o p r o w a d z a  p r a c ę  r o ln i  

1 ka  d o  n ie b y w a łe g o  r o z k w itu .

|W  C z e rw o n e j  A rm ji  w s z y s tk o  w re  
H a r m id e r ,  w rza sk , n ie lu d z k i :
„ P r e c z  z e  S ta lin e m , i W K P ,

i „ N ie c h  ż y je  . . .B ,  M u sso l.m il

„ D j a b l i  n a d a l i  z b io r o w y  Cud 
„ S p o łe c z n e j  g o s p o d a r k i  
„ N ie c h  z n ó w  b u r ż u js k ie j  w ła d z y

k n u ł
„ S p a d n ie  n a  n a s z e  k a r k i .

„ P o  d j a b ła  w o ła  w ę g ie l  i s ta l 
„ O  r ą k  r o b o c z y c n  k r o c ie !
„ D o ś ć  m a m y  n o w y c h  f a b r y c z n y c h

b a l i
„ N ie c h  ż y je  b e z r o b o c ie !

Z  p ia n ą  n a  u s ta c h  k a ż d y  k ln ie  
T r a k t o r y  i k o le k ty w y ,
„ N ie c h  z n ó w  z n a s  s z la c h c ic  s k ó r ę

d r z e
„ P o d  o k ie m  .. .y w y f

J u ż  d r ż y  w  p o s a d a c h  S o w ie tó w
g m a c h .

B u n t  U k r a in ę  o g a r n ą ł ,
M o d li  s ię  c h ło p  ta m te js z y  w  łz a c h
0  z a c h o d n ią  w y p r a w ę  k a r n ą .

S ta l in  z a b i ty .  Z K r e m lu  b r a m  
W id n ie je  j e g o  g ło w a .
N a s z  k o r e s p o n d e n t  z g ło s i ł  s ię  s a m  
D o p a n a  W o r o s z y ło w a .

G rzm i W o r o s z y ło w : , ,P r e z e n t u j
b r o ń ! “

U s ta w ia  ż o łn ie r z y  w s z e re g ,
1 sa m  k a ż d e m u  w c is k a  w  d ło ń  
„ I lu s t r o w a n y  K u r j e r e k “ ,

P r z e p i s a ł  B ła ż e j  D r u t .

23,000 trupów I
2 miliony kalek!

ZRACJONALIZOWANA PBACA 
W OJCZYŹNIE FORDA,

Trzy dzinry w budżecie:
Kolcie, monopol spirytusowy i eta

C oraz częście j zn a jd u jem y  w p ra s ie  
w iad om ośc i o p ok aźn ym  n ied ob orze  
w teg o ro czn y m  b u d żec ie . Z agad n ie ­
n iem  tem  z a jm u je  się  m . in. p. M edard  
K o z ło w sk i w e w zn ow io n em  po m ie ­
s ięczn e j p rze rw ie  w arszaw . ,,A BC “ .

Budżet tegoroczny pow ia­
da p. K. —-  opiewający w docho­
dach na 3.039 miljonów, zam ­
knięto za pół roku  su m ą 1.363 
miljonów, a zatem  o 156 m iljo­
nów poniżej połowy przewidy­
wanego dochodu. Niepomyślny 
ten stan pochodzi głównie 
z trzech dziur, is tniejących w o- 
becnym budżecie. Dziurami te- 
mi są koleje, monopol sp iry tu ­
sowy i cła.

Koleje m ają  wpłacić do sk a r ­
bu za cały rok 91 miljonów. Do­

tąd nie wpłaciły irai® i
dobnie do końca roku  niewiele 
dadzą.

Monopol sp irytusow y nna 
wpłacić '454 miljony. Za pół ro ­
ku dał 143 miljony. Niedobór 
w stosunku rocznym  wynosi 168 
miljonów,.

Cła pre lim inu je  się na 38® m i­
ljonów, a przyniosły za pół ro 
ku 135 miljonów. T u ta j  nied©- 
bór w yraża się cyfrą 116 milj. 

Razem z tych trzech źródeł 
zmniejszenie dochodów wynosi 
375 m iljonów. Jeśliby naw et 
drugie półrocze było- nieco- lep- 

j sze od pierwszego to w każdym 
razie temi trzem a dziuram i ucie­
knie około- 300 miljonów.

Według- oficjalnych obliczeń, 
w roku  ubiegłym —  w przem y­
śle am erykańsk im  agimęki waka- 
ftelk „w ypadków “ 2,3 ftys, robol- 
Klików, a  przeszło 2 imlljomy oó- 
lijiosto lżejsze Eieb cięższe o-fcalc- 
ezenSa.

23.000 trupów  robotniczych,
23.000 rodzin, pozbawionych 
mężów, ojców i braci, 2 miljony 
kalek  — oto potworny, k rw aw y 
plon kapitalis tycznej gospodar 
k i  na przestrzeni t  tylko roku, 
oto straszne cyfry, dające w yo­
brażenie ja k ą  straszliwą udrękę 
niesie m asom  pracującym  —  ka 
pitalistyczna racjonalizacja!

1 ci sam i zbrodniarze kapita- 
istyczni, sprawcy takiego m orza 
fez i krwi -— śm ią dzień w dzień 
obłudnie oburzać  się nad „krwa- 
wemi" metodam i spraw ow ania 
rządów przez p ro ieaarja t  tam, 
gdzie doszedł on zbrojnie do 
władzy...

Sanacyjne wiezienia
Z A C H O R O W A N IA  W IĘ Ź N IÓ W .

Kilkutygodniowe więzienie po­
lityków centrolewowych spowo­
dowało widocznie, iż „Tydzień" 
p. T hugutta  zainteresował się 
nagle stanem  zdrow otnym  wię­
zień. Przypom inam y, że p. Thu- 
gutt był w swoim czasie prze­
wodniczącym komisji sejmowej, 
badającej stan więzień, k tó ra  to 
komisja wszelkiemi sposobami 
stara ła  się wybielić polskie wię­
ziennictwo. Ale wtedy chodziło 
o uwięzionych chłopów i robot­
ników. Teraz kiedy niejeden 
z kolegów p. T hugu tta  trafia  do 
więzienia za niedostateczne po­
słuszeństwo w stosunku do dy ­
k ta tora  faszystowskiego —  jest 
inaczej. W artyku le  S. Załęskie- 
go „Tydzień" zamieszcza dane 
o zdrowotności więzień, zaczerp­
nięte z urzędowego Rocznika 
statystycznego. Cyfry te są po- 
prostu wstrząsające.

Dajemy głos autorow i a r ty ­
kułu:

P rze ra ż a ją c o  w ie lk a  liczba  ch o rych  
je s t  tem  b a rd z ie j  n iep o k o ją ca , że l ic z ­
b y  za ró w n o  b ezw zg lęd n e , ja k  i p ro ­
cen tow e w y k a zu ją  s ta ły  w zro st . L ic z ­
ba  zach o ro w a ń , w y m a g a ją cy ch  le c ze ­
n ia  w s zp ita lu , w  roku  1928 w yn io sła
39 ,9  na 100 w ięźn ió w , a p rzec ież  c h o ­
rzy  szp ita ln i stan ow ią  ty lk o  część  c ię ż ­
ko  ch o ry ch  w ięźn ió w , bo  —  ja k  nam  
p o k a że  n a stęp n a  ta b lica , —  5.357 c h o ­
rych  na g ryp ę , 619 ch o ry ch  n a  z a p a ­
len ie  p łu c , 2 .932 ch o ry ch  n a  za p a len ie  
oplucnoj J 5. p. m u sia ło  p o p rz e s ta ć  na 
leczen iu  a m b u la to ry jn em . N ie b y ło  dla 
n ich  m ie jsc  w  szp ita la c h  w ięz ien n ych , 
lu b  m oże  w w ięz ien iu , w k tó rem  p rz e ­
b y w a li, n ie  b y ło  w cale  ani s zp ita la , 
an i izb  ch o ry ch . (Z 325 w ięz ień  ty lk o  
100 p o s ia d a  o d d z ia ły  d la  ch o ry ch , —  
w p o zo sta ły c h  ch o rzy  p rzeb y w ać  m u ­
szą  w  zw y k ły ch  izb a ch , czę s to  razem  
z g ro m a d ą  in n y ch , zd row ych  w ięź­
n iów ).

Dalej p. Załęski podaje tablicę 
następującą (podajemy w sk ró ­

cie) :

W a żu ie jsze  eh o ro b y
R o k 1926 R o k 1927 R ole 1928

S z p ita le A m b u la to r ia S z p it a le A m b u la to r ia Szpitale A m P u la to ija

58 2566 5 7 . 2501 65 3222
G ru ź lica  p a rz  o d d ech . 930 9931 1020 9999 993 1.0969
G ruźlica  in ny ch  n a rzą d ó w  . . 163 1280 132 2165 132 2244
C h orob y  s e r c a ................................. 129 4164 151 6585 182 6652
Z apa len ie  p ł u c ................................. 115 130 103 522 94 619
K a ta r  k iszek  i żo łą d k a  . 587 12680 544 14168 504 14410
R eu m atyzm  o s t r y ........................... 157 4617 126 2847 159 4042
A nem ja  ............................................... 433 10417 321 19081 427 18383
H istc r ja  i n eu ra s ten ja  
Z a bu rzen ia  ch o ro b o w e  lub 

śm ie rć , w yw o łan e  b o d ź c a ­

114 5089 156 9102 134 101 6

m i zew n ętrzn em i . . . . 594 11556 520 16105 530 9006
Inne choroby .......................... 1812 68481 2306 96106 2337 95897

Jak  widzimy, ostatnie ru b ry ­
ki są podane nader  zagadko­
wo. Pan Załęski pisze:

,W  sp is ie  tych  zach o ro w ań  zw raca  
uw agę za ró w n o  o lb rz y m ią  lic zb ą  w y­
p a d k ó w  ja k  ta jem n iczo śc ią  n o m e n k la ­
tu ry  ru b ry k a , n a zw a n a ; „Z a b u rzen ia  
c h o ro b o w e  lu b  śm ie rć , w yw ołan e b o d ź ­
c a m i zcw n ętrzn em i“ . R u bry k a  b a rd zo  
p o w a żn a . R o c zn ik  1927 ro k u  (str. 198) 
w y k a zu je  387 ta k ic h  ch o ry ch  s z p ita l­
nych . z k tó ry ch  9  w sk u tek  tych  „b o d ź -

, c ó w " zm a r ło ; a m b u la to ry jn y ch  oho- 
j  rycli 17.629, p rzen ie s io n o  d o  zw y k łych  

szp ita li 9  —  ra zem  18.025.
W R oczn ik u  1928 (d an e  za  rok 

1926) cy fry  tej ru b ry k i są  rów n ie  du- 
i że ; szp ita ln y ch  ch o ry c h  594 —  z tych  
j zm a r ło  4, p rzen ie s io n o  d o  in n y ch  s z p i­

tali 41, a m b u la to ry jn y c h  cho rych  
11.556 —  z tych. 1 zm arł.

R oczn ik  1929 w y k a zu je  za  r. 1927 —  
; 520 c h o ry ch  szp ita ln y c h  i 16,165 am ­

b u la to ry jn y c h , a za ro k  1928 —  530 
szp ita ln y ch  i ,19.000 am bu la to ry jn ych .,

razem  (9 .536 . R u bryk i te j tak  „b o g a ­
te j "  —  w a m b u la lo r ja c h  i szp ita la ch  
w ięz ien n ych  —  n ie  zn a ją  s ta ty s ty k i in 
n.ych szp ita li p o d a n y ch  w  R o czn ik u .

. J e s t  to  w y łączn a  sp ec ja ln o ść  w ięz ień .
| W y paniki tych  ta jem n iczy ch  zach o- 

rzeń  p o w ta rza ją  s ię  s ta le , s ta le  w z ra ­
s ta ją , a- n ik t  n ie  in le te s ą je  się , c zy ia  
ręk a  k ie ru je  tem i „b o d ź ca m i zew n ętrz  
n em i“ , w p raw ia  je  w ruc.h, sp ra w ia  ta ­
k ie  c ię żk ie  sp u sto szen ia  .\v zd row iu  
i życiu  w ięźn ió w ".

Pan Załęski jest bardzo o- 
:3 rożny, dopiero w przypisku 
m b  w i w yraźniej co to zawiera 
rubryka  tych tajem niczych „za 
bu rżeń cho ro b o w y ch " :

W p o c zą tk a c h  1930 i w szp ita lir  
w ięz ien ia  p ło ck ieg o  le ża ło  k ilk u d z ie ­
s ięc iu  w ięźn ió w  p o b ity ch  i p o ra n io  
nyctr-;- Cibjęci b y li zap ew n e  tą  ru b ry k ą .

Nie trzeba przecież dowodzić, 
iż  olbrzym ią część tej rubryki 
stanowią więźniowie polityczni. 
Ta rubryka  odsłania część tej 
akcji fizycznego tępienia żywio 
łów rewolucyjnych,, k tó ra  stano 
wi tak  is to tną cechę akcji  repre  
syjnąj faszyzm a.
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Sad nad kontrrewolucja
Dalszy cias procesu w Moskwie

P o  g łó w n y m  o s k a r ż o n y m  R a m z i-  

n ie , k tó r e g o  z e z n a n ie  s t r e ś c i l i ś m y  
w  p o p r z e d n im  n u m e r z e ,  z ło ż y ł  z e ­
z n a n ie  d r u g i  o s k a r ż o n y  L a r ic z e w .

CO ZEZNAŁ LARICZEW .

In ż . L a r i c z e w  w t r z y g o d z in n e m  
p r z e m ó w ie n iu  p r z e d s ta w i ł  s z c z e g ó ­
ło w o  h i s t o r j ę  p o w s ta n ia  o ś r o d k a  
t e c h n ic z n e g o  in ż y n ie r ó w  (w  r o k u  
1 9 2 6 ) , k tó r y  w  d w a  la t a  p o te m  z o ­
s ta ł  z r e o r g a n iz o w a n y  i o t r z y m a ł  n a ­
zw ą  „ p a r t j i  p r z e m y s ło w e j " .  P a r t j a  
ta  p r z y g o to w y w a ła  z a m a c h  i u s t a l i ­

ła  s k ła d  p r z y s z łe g o  r z ą d u .
L a r i c z e w  potw ierdził w szystk ie  

szczegóły , podane przez R am zina  
w s p r a w ie  łą c z n o ś c i  z k o m ite te m  
i ia n d lo w o - p r z e m y s ło w y m  i a g e n ta ­

m i in te r e w e n c jo n is tó w .
J a k o  t r z e c i  z e z n a w a ł  in ż . K a lin -  

n ik o w , k tó r y  p r z y z n a ł ,  iż  u trzym y­
w ał stosu n k i z agentam i państw  za­
ch odn ich  w  M o s k w ie  i d o s ta r c z y ł  
im s z e re g u  t a jn y c h  w ia d o m o ś c i .

ZEZNANIA OCZKINA.

W  c z a s ie  r o z p r a w y  w  d n iu  2 8  l i ­
s to p a d a  b r . ,  z e z n a w a ł  s e k r e t a r z  in ­
s ty tu tu  te c h n ic z n e g o  O c z k in .

O ś w ia d c z a  o n , że  w ie d z ia ł  o  tem , 
że o r g a n iz a c ja  o t r z y m u je  z F r a n ­
c j i  p ie n ią d z e .  O  r o l i  g e n e r a ln e g o  
s z t a b u  f r a n c u s k ie g o , j a k i  b y ł  z a in ­
te r e s o w a n y  w  te j s p r a w ie ,  O c z k in  
z e z n a je , że  w ied zia ł, iż ostatn io  
sztab francusk i in teresow ał się  n ie ­
ty lk o  o s ta tn ie m i w ia d o m o ś c ia m i  go- 
s p o d a r c z e m i ,  a le  ta k ż e  w e w n ę tr z n e -  
m i s to s u n k a m i w  G P U .

DALSZE SZCZEGÓŁY ZEZNAŃ  
RAMZINA.

W  p r a s ie  u k a z a ły  s ię  św ie ż e  in ­
f o r m a c je  o z e z n a n ia c h  g łó w n e g o  o- 
s k a r ż o n e g o , R a m z in a . o d  ty tu łe m : 
„ N a g r o d a  za  in t e r w e n c j ę "  p o d a je  
,,1 . K u r j e r  C o d z ."  z d n ia  2 9  l i s t o p a ­
d a  b r .  n a s t ę p u ją c y  u s tę p  z je g o  z e ­

z n a ń :
„W  r o z m o w a c h  z o b c y m i  p r z e d ­

s ta w ic ie la m i  b y ła  te ż  m o w a  o te m , 
ile  ta  in te r w e n c ja  m a  R o s ję  k o s z t o ­
w a ć . t a l i ś m y  n a  s t a n o w is k u  n ie p o ­
d z ie ln o ś c i  R o s j i .  J e d n a k  w y g ó r o w a ­
n e  ż ą d a n ia  t e r y t o r ja ln e  o ls k i  i R u - 
in u n j i  p r z e c iw s ta w ia ły  s ię  te m u  ż ą ­

d a n iu .
,,G o  d o  k a u k a s k ic h  p ó l n a f t o ­

w y c h , to  k o n c e s je ,  j a k ie ś m y  m ie li  
u d z ie l ić  F r a n c j i  i D e te r n in g o w i , w y ­
g lą d a ły  p r a w ie  n a  a n e k s ję .  B y ł  r ó w ­
n ie ż  z a m ia r  w y g r a ć  s e p a r a ty s ty c z n e  
te n d e n c je  k r a in y  i G r u z ji .

„ P o  p e w n e m  w a h a n iu  w o b e c  p o ­
s ta w io n e g o  n a m  u l t im a tu m  ze  s t r o ­
n y p a ń s tw , z g o d z i l i ś m y  s ię  i n a  
m o ż liw o ś ć  p o d z ia łu  R o s j i " .

JESZCZE O ROLI FRANCJI.

U stę p  z e z n a ń  R a m s in a  o r o l i  im - 
p e r ja l i z m u  f r a n c u s k ie g o  w  o r g a n i­
z o w a n iu  s p is k u  k o n t r r e w o lu c y jn e ­
go  i in te r w e n c j i  p a ń s tw  k a p i t a l i ­
s ty c z n y c h , b r z m i :

„ N a  p o d s ta w ie  w ia d o m o ś c i ,  j a ­
k ie ś m y  z L a r i c z e w e m  o t r z y m a l i  o d  
P a łc z y ń s k ie g o  i c z ło n k ó w  „ K o m i t e ­
tu  h a n d lo w o - p r z e in y s ło w e g o "  o d ­

n ie ś l iś m y  w r a ż e n ie , że  o ś r o d k ie m  
p r z y g o to w a ń  d o  in t e r w e n c j i  jest 
Puankare, pop ierany przez Brian- 
da.

W  1 92 9  r . p r z e s z ły  z F r a n c j i  p i l ­
n e  p o le c e n ia  a b y  stw orzyć w ojsk o ­
w ą organ izację i rozpocząć akcję  
dyw ersyjn ą . W  te n  s p o s ó b  „ p a r t j a  
p r z e m y s ło w a "  s to p n io w o  p r z e i s t a ­
c z a ła  s ię  w  o r g a n  f r a n c u s k ie g o  s z t a ­
b u  g e n e r a ln e g o . P o c z ą te k  in te r w e n ­
c j i  —  j a k  ju ż  z e z n a łe m  -—  z o s ta ł  
u p r z e d n io  w y z n a c z o n y  n a  1 9 2 8  r ., 
a n a s t ę p n ie  p r z e s u n ię ty  n a  1 9 3 0  r „  
k tó r y  b y ł  p r z e z  w s z y s tk ic h  o c e n ia ­
n y  j a k o  n a j t r u d n ie j s z y  r o k  p ię c io ­
la tk i .

Z e z n a n ia  R a m z in a  t r w a ły  s z e ś ć  
g o d z in .

SYN ODWRACA SIĘ  OD OJCA 
KONTRREW OLUCJONISTY.

L w o w s k ie  „ S ło w o  P o l s k i e "  p o ­

d a je :
P r a s a  s o w ie c k a  z a m ie s z c z a  o- 

ś w ia d c z e n ie  s y n a  p r o f .  S y tk in a , o- 
s k a r ż o n e g o  w  o b e c n y m  p r o c e s ie .  
M ło d y  S y tk in  w yrzeka się  p u b licz­
nie sw ego  ojca i d o m a g a  s ię  k a r y  
ś m ie r c i  d la  n ie g o .

AKADEMJA NAUK PRZECIW KO  
KONTRREW OLUCYJNYM  

PROFESOROM.

W  p r a s ie  s o w ie c k ie j  u k a z a ła  s ię  
u c h w a ła  c z ło n k ó w  A k a d e m ji  N a u k . 
p o d p is a n a , m ię d z y  in n y m i, p r z e z  
p r o fe s o r a  M a r r a , O ld e n b u r g a , Sa- 
m o j ło w ic z a , K o m a r o w a  i in n y c h . 
C z ło n k o w ie  A k a d e m j i  N a u k  d o m a ­
g a ją  s ię  r o z s t r z e la n ia  o s k a r ż o n y c h  
w  p r o c e s ie  o  k o n t r r e w o lu c ję  R a m - 
z in a , Ł a r ic z e w a  i in n y c h .

DALSZE ZEZNANIA.

A g e n c ja  T a s s  p o d a je ,  że  w  d n iu  
w c z o r a js z y m  s k ła d a l i  p r z e d  t r y b u ­
n a łe m  n a jw y ż s z y m  z e z n a n ia  R a m - 
z in , L a r y n e z e w , p r o f .  C z a r n o w s k i  
i F e d o to w  o s a b o ta ż u  w  z a k ła d a c h  
e n e r g e ty c z n y c h  w  d z ie d z in ie  w y d o ­
b y w a n ia  i s p o ż y tk o w y w a n ia  m a te ­
r ja łó w  o p a ło w y c h , o r a z  w  d z ie d z i ­
n ie  p r z e m y s łu  c h e m ic z n e g o  i w łó ­
k ie n n ic z e g o . R a m z in  o ś w ia d c z y ł  m .

| in ., ż e  n a  w io s n ę  1 92 7  r . o ś r o d e k  
in ż y n ie ró w ' p o d  k ie r o w n ic tw e m  
P a łc z y ń s k ie g o  o p r a c o w a ł  d y r e k t y ­
w y  w  s p r a w ie  w s t r z y m a n ia  r o z w o ­
ju  w y d o b y w a n ia  m a te r ja łó w  o p a ­
ło w y c h , a  z w ła s z c z a  t o r f u ,  z n a jd u ­
ją c e g o  s ię  w  o k o l ic a c h  M o s k w y . Sa- 

| b o ta ż u  d o p u s z c z a n o  s ię  m . in . p r z e z  
n ie r a c jo n a ln y  t r a n s p o r t  m a t e r j a ­
łó w  o p a ło w y c h , p r z e z  o p ó ź n ia n ie  
b u d o w y  o d p o w ie d n ic h  l in i j  k o m u -  j 

n ik a c y jn y c h  i t. p .
O s k a r ż o n y  L a r y n e z e w  w z e z n a ­

n ia c h  s w y c h  s tw ie r d z i ł  m . in .. że j 

s a b o ta ż  w  d z ie d z in ie  m a te r ja łó w  o-1 
p a to w y c h  p o le g a ł  g łó w n ie  n a  o p r a ­
c o w a n iu  b i la n s u  m a t e r ja łó w  o p a ­
ło w y c h , k tó r y  p r z e w id y w a ł  z m n ie j-  | 
s z e n ie  z a p o t r z e b o w a n ia  k o n s u m e n ­
tów .

K a l in n ik o w  z e z n a ł ,  ż e  j a k o  p r z e ­
w o d n ic z ą c y  s e k c j i  p r z y m y s ło w e j  
p a ń s tw o w e j  k o m is j i  p la n ó w  p o d p i­
s y w a ł p r o je k t y ,  k t ó r e  n o s i ły  c h a ­
r a k t e r  ś w ia d o m e g o  s a b o ta ż u .

P r o f .  C z a r n o w s k i  c h a r a k t e r y z o ­
w a ł m e to d y  s a b o ta ż u  w  d z ie d z in ie  
p r z e m y s łu  m e ta lu r g ic z n e g o  i k o n ­
s t r u k c j i  m e c h a n ic z n e j .

K a l in n ik o w , k tó r y  b y ł  r ó w n ie ż  
p r z e w o d n ic z ą c y m  s e k c j i  p r o d u k c j i  
p a ń s tw o w e j  k o m is j i  p la n ó w  z e z n a ł , 
ż e  w  s w e j  a k c j i  s a b o ta ż o w e j  z w r ó ­
c i ł  s p e c ja ln ą  u w a g ę  n a  p r z e m y s ł  
c h e m ic z n y , z w ła s z c z a  n a  d z ia ł ,  d o ­
ty c z ą c y  o b r o n y  k r a ju .  K a l in n ik o w  
z a z n a c z y ł ,  iż s a b o ta ż y ś c i  s ła r a l i  s ię  
w s z e lk ie m i  s i ła m i p o w s t r z y m a ć  r o z ­
w ó j p r z e m y s łu  c h e m ic z n e g o . 
W r e s z c ie  o s k a r ż o n y  F e d o to w  z e ­
z n a ł  m . in ., iż  w  d z ie d z in ie  p r z e m y ­
s łu  w łó k ie n n ic z e g o  s a b o ta ż y ś c i  r o z ­
m y ś ln ie  n ie  u ż y w a li  b a w e łn y  s o ­
w ie c k ie j ,  k tó r a  je s t  le p s z a  o d  a m e ­
r y k a ń s k ie j ,  p r z y c z y n ia ją c  s ię  w  ten  
s p o s ó b  d o  m n ie j  r a c jo n a ln e j  p r o ­
d u k c j i .  P o z a te m  s a b o ta ż y ś c i  p r z e ­
c iw s ta w ia l i  s ię  r o z w o jo w i b u d o w y  
m a s z y n  d la  c e ló w  p r z e m y s łu  w łó ­
k ie n n ic z e g o .

D EPU TO W A N I KOMUNISTYCZNI 
DEM ASKUJĄ PRZYGOTOWANIA  

W O JEN NE.

(r) P a r y ż .  P A T . N a  d z is ie jsz e .m  
p o s ie d z e n iu  I z b y  w  c z a s ie  d y s k u s j i  
n a d  p r o je k te m  u s ta w y  o  k r e d y ta c h  
n a  c e le  o b r o n y  n a r o d o w e j  d e p u t o ­
w a n y  k o m u n is ty c z n y  B e r o n  O m a­
w ia ł  c z y n n e  p r z e z  F r a n c j ę  i j e j  s o ­
j u s z n ik ó w  p r z y g o to w a n ia  d o  w o j ­
n y  p r z e c iw k o  S o w ie to m  i p o tę p ia ł  
z o r g a n iz o w a n y  w e  F r a n c j i  b o jk o t  
g o s p o d a r c z y  p r o d u k tó w  r o s y j s k ic h ,  

w s p o m in a ją c  p r z y  te j o k a z j i  o t o ­
c z ą c y m  s ię  w  M o s k w ie  p r o c e s ie  
„ p a r t j i  p r z e m y s ło w e j " .  N a w ią z u ją c  
d o  te g o ż  p r o c e s u , k o m u n is t a  D o- 
r io t  o ś w ia d c z y ł ,  że  p o  je g o  z a k o ń ­
c z e n iu  p r z e d s ta w i  z t r y b u n y  d o w o ­
d y  s łu s z n o ś c i  o s k a r ż e ń  w n ie s io ­
n y c h  p r z e z  t r y b u n a ł  s o w ie c k i . Z k o - 
le i  e r o n  o ś w ia d c z y ł ,  iż s t r o n n ic tw o  
k o m u n is ty c z n e  g ło s o w a ć  b ę d z ie  
p r z e c iw k o  k r e d y to m .

K lu b  ro b o tn ic zy  w  Baku
(stolica kaukaskiego okręgu naftowego).

Proces polityczny w Sosnowcu
„Precz z wojną, precz z imperializmem!"

Pod powyższym tytułem za­
mieszcza sanacyjny „Express 
Zagłębia" z dnia 26 listopada — 
spraw ozdanie z procesu poli­
tycznego, który odbył się przed 
sądem  okręgow ym  w Sosnowcu.

„C iekaw y  w y p ad ek  —  czy ta m y  —  
w y d a rzy ł się n ied aw n o  len iu  n a  P o ­
goni.

U licą M a rja ck ą  c ią g n ą ! p o ch ó d , n a  
k tó reg o  cze le  sze d ł ja k iś  m ło d z ie n iec , 
k rzy cz ą c : „p re c z  z w o jn ą !" , za n im  zaś

k ro c zy ła  pew n a  m łod a  k o b ie ta , d z ie r ­
żąc  o b u rą c z  cze rw on y  sz ta n d a r .

T ę  k o b ie tę , po  ro zp ęd z ien iu  p o c h o ­
du , u d a ło  się  p o lic ji za trzy m a ć . U H o­
n o ra ty  K o z ik ó w n y  —  tak  się  n azy w a  
m ło d a  m a n ife s ta n tk a  —  zn a le z io n o  u- 
k ry ty  sz ta n d a r  z n a p isem : „P re c z
z im p e r ja liz m e m l"

Sąd okręgowy, jak  już o tem 
donosił „Przegląd Społ.“, skazał 
Kozikównę na 4 miesiące twier- 
dzy.

KORESPONDENCJE ■ ■ ■ ■
BBS-owcy w Ozorkowie 

i ich „agitacja wyborcza”
P is z ą  n a m : N ie d a w n o  n a  te r e n ie  

O z o r k o w a  z o s ta ła  z o r g a n iz o w a n a  
B B S . Z o r g a n iz o w a l i  j ą :  b y ły  P P S -  
o w ie c , p a n  K a z im ie r c z a k ,  in k a s e n t  
K a s y  C h o r y c h , „ c i e r p i ą c y "  n a  w y ż ­
sze  s t a n o w is k o , p a n  S z a tk o w s k i ,  b y ­
ły  „ l e w ic o w ie c "  i, j a k  t w ie r d z ą  r o ­
b o tn ic y , b . k o n f id e n t  p o l i c j i ,  c h o ­
r u ją c y  r ó w n ie ż  n a  c h o r o b ę  ż ło b o ­
w ą . D o  n ic h  d o łą c z y l i  s ię  d w a j  d a w ­
n i „ z w o le n n ic y "  P P S  L e w ic y :  F l o r ­
c z a k , s ia r y  m a m u t ,  k tó r y ,  b ę d ą c  
c z ło n k ie m  z a r z ą d u  P o w . K a s y  C h o ­
r y c h  c z u le  k u m a ł  s ię  z  N P R o w c a m i, 
a  o b e c n ie  w  n a d z ie i  u z y s k a n ia  e m e ­
r y tu r y  t r a f i ł  w p r o s t  d o  B B S .,  o r a z  
B a r t c z a k ,  k tó r y  ta k  s a m o  m a  n a  s u ­
m ie n iu  n ie z b y t  . .w o n n ą "  s p r a w ę :  
b ę d ą c  d e le g a te m  n a  f a b r y c e  w z ią ł  
o d  je d n e g o  z  r o b o tn ik ó w  2 0 0  z ł. ł a ­
p ó w k i , w p lą ta ł  w  tę  s p r a w ę  d y r e k ­
to r a  i m a js t r a ,  z .o s ta ł w y d a lo n y  i 
s ta w io n y  p r z e d  s ą d  i t . d . S ło w e m  
c a ła  ta  k o m p a n ja ,  s ta n o w ią c a  r a z e m  
„ p a r t j ę " ,  d o b r a ła  s ię . j a k  w  k o rc u  
m a k u .

P r z e d  w y b o r a m i p a n o w ie  B B S o w -  
cy  r o z w in ę l i  n ie z w y k le  e n e r g ic z n ą  
„ k a m p a n ję  w y b o r c z ą "  —  p o d o b n ie  
z r e s z tą ,  j a k  ic h  m a m u s ia  „ j e d y n k a " .  
N ie  b y ło  w p r o s t  d n ia  a n i m ie j s c o ­
w o ś c i  w  c a łe j  o k o l ic y , g d z ie b y  n ie  
u r z ą d z i l i  w ie c u  (z u d z ia łe m  g a r s tk i  
g a p ió w ) . O b le p i l i  w s z y s tk ie  p ło ty  i 
m u r y . S p r o w a d z i l i  c a le  b a le  o d e z w  
(p a c z k a m i  z n a jd o w a ło  s ię  j e  w u b i ­
k a c j a c h ) .  Z a a n g a ż o w a li  „ d o  p r a c y "  
w ie lu  b e z r o b o t n y c h ,  k tó r y m  o b ie ­
c a li  p o  15 z ł . za  w y jś c ie  n a  w ie ś  —  
n o , i o c z y w iś c ie  w y s t r y c h n ę l i  b e z r o ­
b o tn y c h  n a  d u d k ó w .

R o b o tn ic y  i c h ło p i  n ie  d a l i  s ię  
j e d n a k  w z ią ć ć  n a  R a d z iw i ł ło w s k ie  
k a w a ły .  P e w n e g o  r a z u ,  g d y  a g i t a to ­
r z y  B B S u  w y b r a l i  s ię  n a  p o b l i s k ie

w s ie , cb lop i spraw ili im  gorące la ­
n ie  i n a  d o d a te k  w rz u c i l i  d o  r o w u  
w  b ło to .

W g ło s o w a n iu  16  l i s t o p a d a  n a  li 
s tę  B B S . p a d ło  w  O z o r k o w ie  a ż .. . 
1 7 8  g ło s ó w , z k t ó r y c h  k a ż d y  —  je ś l i  
o b l i c z y ć  „ k o s z t a  h a n d lo w e "  —  k o s z ­
to w a ł . c o n a jm n ie  j p o  k i lk a d z ie s ią t  
z ło ty c h .

N a  l is t ę  J e d n o ś c i  R o b o tn ic z o -  
C h ło p s k ie j  p a d ło  w  O z o r k o w ie  145®  
g łosów  —  b e z  w ie c ó w , n ie d o p u s z  
c z a n y c h  p r z e z  p o l ic j ę ,  i p r z y  a g i t a ­
c j i ,  s p a r a l i ż o w a n e j  p r a w ie  c a łk o w i­
c ie  r e p r e s j a m i .  C e n tro le w  z e b r a ł  
5 7 8  g ło s ó w .

O lbrzym ia liczba  głosów  padła w  
naszym  okręgu (k o n in )  na listę  an ­
ty faszystow sk ą  w  o b w o d a c h  w ie j ­
s k ic h . Z e  w s i, o d d a lo n y c h  o d  O z o r ­
k o w a  o  2 m i le , p r z y c h o d z i l i  p o  n u ­
m e r k i .  D a le j  j e d n a k  „ h i s t o r ja  m i l ­
c z y " .  Z a n o to w a ć  ty lk o  n a le ż y , ż. 
n a w e t  z e  s łó w  N P R o w c ó w  w y n ik a ­
ło , że  „ J e d n o ś c i "  b r a k  b y ło  d o  m a n ­
d a tu  „ p a r ę  g ło s ó w " .

W ybory w  Lubelskiem
Z C z e m ie r n ik , p o w . lu b e ls k i ,  p i ­

s z ą  d o  n a s :

„ W y b o r y "  d o  s e jm u  fa sz y zm  
p r z e p r o w a d z a ł  u n a s  w  b a r d z o  n 
p r o s z c z o n y  s o p s ó b . r z y  u r n ie  w y ­
b o r c z e j  s ta ł  k o m e n d a n t  p o s t e r u n k u  
z e  s w y m i lu d ź m i .  K a ż d e m u , k to  
n ie  g ło s o w a ł  j a w n ie  n a  P i ł s u d s k i e ­
go , p r z e g lą d a n o  k o p e r tę . P o n ie w a ż  
w  n a s z y m  o k r ę g u  w s z y s tk ie  l is ty  
a n ty fa s z y s to w s k ie  z o s ta ły  u n ie w a ż ­
n io n e , g ło s o w a liś m y  d e m o n s t r a c y j ­
n ie  n a  t r ó jk ę .  O tó ż  w s z y s tk ic h , k tó ­
r z y  c h c ie l i  r z u c ić  3 -k ę , k o m is ja  w y 
b o r c z a  n ie  d o p u ś c i ła  d o  g ło s o w a n ia  
a z a o p ie k o w a ła  s ię  n im  p o l i c ja .  —  
W  te  n s p o s ó b  z a t r z y m a n o  p r z e s z łe  
5 0  r o b o tn ik ó w  i c h ło p ó w .

C O  S Ł Y C H A Ć  W  K R A J U ?  ■  ■  ■
W  przededniu nowych walk-'klasowych

Pow yborcza ofęnsyw a kapitału
W obee w yg aśn ięcia  um ow y w prze , 

m yślę  w łók ien n iczy m  w o k ręg u  B iel 
sk u -B ia ła , d o sz ło  d o  o strego  zatargi 
n a  tle  za w a rc ia  n ow ej u m ow y . W łó k ­
n ia rz e  w y stęp u ją  p rzec iw k o  o b n iż i 
dac  i a rb itra żo w i, k tó ry  eheą  im  ni 
żucie  p rzem y sło w cy .

R ów n ież G ó rn o ślą sk i Z w iązek  P r z e ­
m y słow ców  G ó rn iczo -H u tn iczych  w y­
p o w ied z ia ł z  d n iem  31 g ru d n ia  —  d o ­
ty ch cza so w ą  u m ow ę o p ła ca ch  w g ó r­
n ic tw ie  w ęg low em  i k ru szco w em . Clio 
d z i im  o O B N IŻ K Ę  PŁA C !

M o i i i i c y  © f i p w c f ą  a l a f f i  i a s m f ó w
N a p a d  b a n d y tó w  b o lo w K *

W arszaw a. (Od naszego ko­
respondenta). — W sobotę o go­
dzinie 6-ej wieczorem faszy­
stowska banda zbirów trackich) 
w liczbie 1 Oosób napadła  na  lo -1 
kal PPS.-Lewiey przy ul. Żela­
znej 75a.

S K A Z A N IE  D ZIA ŁA C ZY S E L ltO B U  
JE D N O Ś C I.

L u b lin . W  w yn iku  ro zp raw y  p rzed  
sąd em  okręg ow ym  w Z am o śc iu  p rz e ­
c iw  6 d z ia ła czo m  S e lro b .- Je d n o śc i, o- 
sk a rżo n y m  o p rzy n a le żn o ść  d o  K PZ U , 
sąd  sk a z a ł: P ro c ia  S te fa n a , W o źn ia ­
k a  W ło d z im ie rza , K o za k a  e lik sa  na 6 
la t  c ię żk ieg o  w ięz ien ia  k a żd eg o , o ra z  
F io d o rc z u k a  Ja k u b a , M arczu k a  W ło ­
d z im ie rza , D a c iu k a  A n d rze ja  k a żd eg o  
po 4 la ta  c ię żk ieg o  w ięz ien ia . O b ro ­
na za p o w ie d z ia ła  a p e la c ję .

IN N Y  W Y R O K  W T Y M Ż E  SĄ D Z IE .

L u b lin . PA T . L u b e ls k i S ą d  O k rę ­
gow y w w yn iku  ro zp ra w y , k tó ra  o d ­
b y ła  s ię  w czo ra j p rzec iw k o  w ice-pre- 
zy d en tow i m ia sta  C h ełm a , W ło d z im ie ­
rzow i T erp ico w i (d z ia ła czo w i P P S .) , 
o sk a rżo n em u  o n a d u ży c ie  fu n d u szu  
b e z ro b o c ia  m . C hełm a —  o g ło s i!  d ziś  
w y rok , m o cą  k tó reg o  T erp is  z a r l . 667 
część  I p k t. I k . k . sk a za n y  zo s ta ł na 
600  z ł. g rzy w n y  lu b  2  m iesią ce  a resztu .

JU Ż  K A T A ST R O FA !
G d yn ia . —  N a n o w o w y b u d o w an e j 

i p rz e d  k u lk u  d n ia m i u ro czy śc ie  o- 
tw a rte j Iin ji k o le jo w e j, w  p o b liżu  s ta ­
c j i  O rłow o— K o lib k i w  o d leg ło śc i 4-ch

iriy na lottas PPS„»lewicy
Bandyci faszystowscy przystą­

pili do zdemolowania urządzeń. 
Nadciągnęli jednak  szybko ro­
botnicy ze Związków: T ra m w a­

ja rz y ,  Drzewnego i B udowla- 
|nych. Robociarze dali bandom  
faszystowskim porządną  naucz-

ę i przepędzili ich z lokalu.

kim . od  G dyni, w y d a rzy ła  się  k a ta s tro ­
fa  k o le jo w a . 13 w agonów  z w ęglem  
p oc iągu  tow arow ego  N r. 8988, zd ą ża ­
ją ceg o  d o  po rtu , z p ow od u  r o z lu ź n ie ­
n ia  się szy n  w y k o le iło  się  i sp a d ło  
z n asy p u . Hamulcowy, Ja n  P a p ro c k i, 
z B ydgoszczy , został zubity.

ZAGADKOW A ŚM IE R Ć .
A R ESZ TO W A N EG O .

Pod  p ow yższym  ty tu łem  czy tam y 
w „K u r je rz e  W a rsza w sk im ":

„W  K o p c ica ch , pow . lu b lin ie ck i (G. 
Si.)., a re sz to w a n o  na p o lecen ie  p ro k u ­
ra to ra  27-le tn iego  W ła d y s ła w a  Fran - 
c zu k a  p od  za rzu te m  k ra d z ie ży . F ra n - 
c zu k  m ia ł być  odstasy iony  d o  T a rn o w ­
sk ich  G ór i aż d o  n a d e jśc ia  p oc iągu  
u m ieszczo n y  b y t w a re szc ie  p o lic y j­
n ym . P o  k ró tk im  czasie  za s ła n o  go 
w  ce li b e z  ży cła .

NA T U Ł A C Z K Ę  —  DO P E R U !

W arszaw a . PA T . D nia 9 b . m . w y­
je żd ż a  z W arsza w y  ósm a p a r t ja  em i- 
g ra n tó w -o sa d n ik ó w , u d a ją cy ch  się  d o  
P e ru . E m ig ra n c i w y jad ą  z W arszaw y  
d o  H avre ‘u , sk ą d  n a  o k ręc ie  a n g ie l­
sk im  „A lb a n "  u d a d zą  się w d a lszą  
d rogę .


